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Llaty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu” 
Kłaków, nl. Basztowa, a prenumeratę, zamó
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo

du", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte s% wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8 halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratyeznej

Wychodzi oodziennie o godz. 71)  rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy : ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Ha&senstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie. 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
1 M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu.

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W K r a k o w ie  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
10 hal., rocznie 18 kor. — Za d o s ta w ę  do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Aust ry i :  
■tadęoraie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Nie m czech :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) koBztują od miejsoa wiersza jednoszpaltowego drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiereza drnkiem petitowym po 40 hal 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać.

Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami!

Z  D N I A .
Kraków, 14 października.

Ostatnie podrygi ks. Lampiarza.
W świetle bliższych szczegółów, nadcho

dzących obecnie z Żywca, sprawa krwawego 
rozboju, dokonanego przez ks. Stojałowskiego, 
nabiera barw coraz to jaskrawszych.

Jedna ofiara zbójeckiego tego napadu, ma
szynista kolejowy Maul i t z ,  skłuty nożami 
przez ciemnych a rozpitych zbirów Stojałow
skiego, dogor ywa .  Nadto, jak donoszą pi
sma, p r z e s z ł o  20 osób j e s t  rannyc h .  
Walka na ulicach Żywca toczyła się aż do 
nocy. Kto i jakie rany odniósł wśród bójki 
toczonej w ciemnościach, wśród ogólnego 
rozjątrzenia, to wykaże dokładnie śledztwo 
sądowe.

Oto krwawy plon zbójeckiej polityki mo- 
skalofila, który zdemaskowany i napiętnowa
ny w sądzie, mścił się za swą klęskę na so- 
cyalistach nożem i pałką.

Do czego mogły zaprowadzić zaaranżowane 
przez Stojałowskiego zajścia żywieckie, w 
których z jednej strony wystąpiła zgraja 
sfanatyzowanych, ciemnych i rozpitych jego 
zwolenników, uzbrojonych w noże, pałki i 
kamienie, z drugiej zaś ludność, rozdrażniona 
tym najazdem i broniąca się przeciw niemu 
wszelkimi ostatecznymi środkami?! Tylko 
chyba jakiemuś nadzwyczajnemu zbiegowi 
okoliczności zawdzięczać należy, że na tym 
placu boju nie pozostały trupy!

Ale rozszalały Lampiarz jerozolimski nie 
liczył się z następstwami. Jak dzikie zwierzę 
pożądał krwi socyalnych demokratów, więc 
pragnienie zemsty postanowił zaspokoić choć
by kosztem nie wiedzieć ilu ofiar. Zapomniał 
przytem Stojałowski, że ten sam tow. Re
ger,  na jego rozkaz okrwawiony, w r. 1900 
w zimie w Karwinej i Łyżbicach zasłaniał 
go własnemi piersiami przed rozjątrzonymi 
robotnikami, którzy za wrogie jego wobec 
strejku zachowanie się, chcieli go obić ki
jami.

Krwawa niedziela żywiecka to ostatni etap 
roboty Stojałowskiego wśród biednych nie
uświadomionych chłopów. Sfanatyzowawszy 
ich demagogią — dzięki ich nędzy i bezkry- 
tycyzmowi — posiadłszy ich wiarę i zaufa
cie, wyzyskuje je i niemi kupczy, z zimnym 
cynizmem handlarza żywym towarem, sieje 
w oddanych sobie umysłach carofilstwo, a 
Wkońcu w nieświadome swych czynów dłonie 
Okłada kieliszek z wódką, nóż i pałkę — i 
robi z biednych ludzi prostych zbrodniarzy, 
którzy później więzieniem będą musieli od
powiadać za czyny swego „proroka*.

Tu już wszyscy ludzie dobrej woli, tro
szczący się choć trochę o losy tysięcy, sta
nowiących podwalinę narodu, muszą przy
gasnąć socyalnym demokratom, ścigającym 
«ez wytchnienia tego demoralizatora i zatru- 
^acza biednych umysłów chłopskich.

Chyba tylko stańczycy hodować będą na- 
^al moskalofila i dawać mu pieniądze na 
»dom narodowy*, t. zn. na s ł u ż ą c e  do je- 
£o p r y w a t n e g o  u ż y t k u  — jak stwier
dzili krakowscy przysięgli — gniazdo mo- 
skalofilskiej propagandy w Bielsku. Chyba 
Jańczykom może być przydatny ten zaciekły 
Propagator carosławia i to tylko tak długo, 
d?póki jeszcze stoją za nim jakieś reszty, 
jńńmnych, zfanatyzowanych jego zwolenni- 

Szlachta korzysta z usług lokajów, jak
kolwiek nimi gardzi, jakkolwiek organy szla- 
coockie kpią sobie otwarcie z całego tego 
"klubu posłów-stojałowszczyków* — o których 
Sam Stojałowski z kpinami się wyrażał, iż 
jyęiągnął ich „za uszy z gnoju* — wyśmie
j e  takiego np. pijaka Szaj  era, jako „nie
poczytalnego*, lub takiego Wi l ka ,  jako „o- 
zństa asekuracyjnego*, lub F i j a k a ,  jako 

Notorycznego analfabetę.
Ale po werdykcie krakowskich przysię- 

stwierdzającym, iż „Dom polski* w 
felsku, to prywatna siedziba Stojałowskie- 

Jr’ . nie będą już śmieli stańczycy na popie- 
 ̂ nie moskalofila dać bodaj halerza z pienię- 

z y publicznych. Mogą go nadal żywić tylko 
własnej kieszeni, tak, jak np. w Krakowie 

fa?.ni ^wrogowie socyalizmu* żywili i wspie- 
j * swymi pieniądzmi notorycznego oszusta 

nłszerza monet, a zarazem członka rady

naczelnej stojałowszczyków, Gustawa W ę- 
grzyna .

Wśród prasy polskiej znalazło się obecnie 
jedyne pismo, które odważyło się po procesie 
wziąć napiętnowanego moskalofila w obronę; 
pismem tem jest „polski i chrześcijański* 
„Głos narodu*. W artykule p. t. „Klątwa 
odstępstwa* w nrze 280 „Głos narodu* sta
ra się gorliwie oczyścić Stojałowskiego, twier
dząc, iż „oskarżenia „Naprzodu* oparte były 
na domysłach i plotkach* i że Stojałowski 
„działa w duchu katolickim i narodowym*. 
Dla tego chrześcijańskiego pisemka propago
wanie szyzmy i carosławia, to „narodowa i 
katolicka* praca. Organ „oszusta polityczne
go* wymyśla przytem jakąś idyotyczną, arab
ską historyę o schadzce socyalistów ze Sto- 
jałowskim w r. 1896 „w jednej z karczem 
podkrakowskich* i argumentuje, że na Sto- 
jałowskim mści się tylko... „klątwa sojuszu(!) 
ze socyalistami*. Niechże czytelnicy „Głosu 
narodu* pamiętają, że pismo ich stało się 
obecnie organem propagatora szyzmy i ca
rosławia, broniącym nawet krwawego roz
boju, dokonanego przez niego w Żywcu.

Na pomoc „Głosowi narodu* pospieszył 
oczywiście drugi sojusznik Lampiarza jero
zolimskiego, „Hałyczanin*, organ moskalofi- 
lów galicyjskich. Ten znowu dla obrony Sto
jałowskiego kłamie, iż tow. Kaczanowski zo
stał uwolniony... „tylko 5 głosami*.

Że napiętnowanego kilkakrotnie przez są
dy obywatelskie oszusta politycznego odwa
żył się bronić jedynie tylko taki „Głos na
rodu* do spółki z „Hały czaili nem", to już 
jest satysfakcyą dla ludzi uczciwych i rozu
mnych.

Car boi się.
Zgraja szpiclów rosyjskich, która miała 

stanowić niewidzialną dla europejskiego oka 
„wartę honorową* wielkiego samodzierżcy, 
opuściła już niegościnną ziemię włoską.

Węsząc nastrój obcego sobie kraju, dowie
dzieli się pachołkowie carscy, że idea wol
ności zbyt jasnym już płonie tam blaskiem, 
a poczucie sprawiedliwości zbyt już opano
wało serca ludzkie, by lud tamtejszy mógł 
beznamiętnym pozostać świadkiem uroczyste
go przyjazdu ciemiężyciela i kata narodów.

Już na samą wieść o zamierzonej wizycie 
cara z tysięcy piersi robotniczych wyrwał się 
we Włoszech okrzyk protestu i oburzenia. 
Świadomy proletaryat włoski nie chciał wzo
rem mieszczańskich polityków zamknąć oczu 
na urągającą swobodnemu życiu Europy czel
ność caratu.

Bezpośrednio po barbarzyńskich morder
stwach kiszyniewskich, po zakatowaniu na 
śmierć setek proletaryuszów ukraińskich i 
kaukaskich, jednocześnie z krwawem tępie
niem samoistności narodowej Ormian, Polski 
i Finlandyi — zapowiadał car przybycie do 
Rzymu, celem wzmocnienia „pokoju europej
skiego* przez zbliżenie królestwa włoskiego 
do sojuszu fracusko-rosyjskiego.

Dzięki jednak energicznej agitacyi socya
listycznej, lepsze żywioły społeczeństwa wło
skiego nie dały się omamić frazesami o „wiel
kiej polityce* i wyraźnie oznajmiły, że nie 
wpuszczą do swojego kraju despoty, który 
jest mordercą własnych poddanych i katem 
wielu uciemiężonych narodów.

Gdyby zaś pomimo tak otwartego ostrze
żenia car zechciał przybyć do Rzymu, to na 
całej przestrzeni Włoch spotka się z głośne- 
mi kontrdemonstracjami, które mu zaświad
czą o istotnym nastroju „zaprzyjaźnionego* 
narodu.

Groźba socyalisów włoskich poskutkowała.
Car podróży swej zaniechał.
Uląkł się „wielki* monarcha wolnego na

rodu europejskiego, który z godnością rzucił 
mu w twarz wyzwanie.

Krwią poddanych swoich zbroczony despota 
głośno się przyznał, że boi się strasznego dla 
siebie wyroku ludów.

Socyaliści włoscy dali wyraz uczuciom o- 
żywiającym świadomą klasę pracującą zaró
wno w zachodniej Europie, jak i w samem 
państwie cara.

I niedaleka już ta chwila, gdy samodzierżca 
petersburski tak samo się ulęknie i cofnie 
przed protestem ludowym we własnem pań
stwie, jak teraz przed wyraźną wolą robotni
ków włoskich.

K onszach ty  g ó rn o ś lą sk ie .
Przed wyborami do parlam entu niemieckiego 

utworzyło się za inicyatywą „Górnoślązaka* t. 
zw. „Polskie towarzystwo wyborcze*, które bę
dąc przedewszystkiem ekspozyturą tego pisma, 
występowało wszakże jako ogólno-polska organi
zacya na Śląsk Górny. W zorem „Górnoślązaka* 
w ysunął „Katolik* po pewnym czasie tow arzy
stwo konkurencyjne pod nazwą „Polskiego to 
w arzystwa ludowego*, przyczem tak  samo za
pewniał, iż instytncya ta  obejmuje szersze kręgi, 
aniżeli stronnictwo „katolikowców*. Na czele te j 
drugiej organizacyi stanął, jak  wiadomo, ks. 
Skowroński. Widocznym celem założenia je j była 
obawa, że „Górnoślązak*, wciągnięty w walkę 
z centrowcami, może podkopać stronnictwo księ
ży naw et w gronie „um iarkowanych*, ale jako 
tako uświadomionych narodowo. Podjęła się ona 
zatem stworzyć nowy „łącznik pomiędzy ducho- 
wieństwóm, a ludem*. „W ierność za wierność — 
miłość za miłość* —  tak  określała odezwa „To
warzystwa ludowego* upragniony przez nią sto
sunek ludności górnośląskiej do księży. „Jeżeli 
gdzie —  czytaliśmy dalej — to na Śląsku mają 
głębokie znaczenie słowa ś. p. ks. Antoniewicza: 
Uczyńmy lud nasz ludem katolickim, a uczynimy 
go ludem polskim*... Słowem, nowe Tow arzy
stwo usiłowało w i n t e r e s i e  k l e r y k a l i z m u ,  
zalepiać szczerby, powstające z winy niemieckie
go centrum, które swym rosnącym hakatyzmem 
zrażało coraz bardziej ludność polską. P an  Na- 
pieralski i grupa „Katolika* zasiadła zatem wy
godnie na dwóch siodłach klerykalno-ballestremow- 
skiern i klerykalno-polskiem. Zajścia w „Hucie 
I.an.„ “ , gdzie w interesie centrowego kandydata 
polała się krew polska, a potem sądy pruskie 
ciężarem swych rasow ą nienawiścią zaprawionych 
wyroków przygniotły przeciwników centrum, mu
siały jeszcze bardziej zatrwożyć katolikowców, 
iżby lud polski wskutek zacietrzewienia centrum 
nie począł się wyrywać stopniowo coraz więcej 
z uścisków klerykalizmu.

Zbliżały się wybory do sejmu pruskiego, które 
znów ujawniły nie liczący się z warunkami szo
winizm centrowców, nie chcących żadnego man
datu za wierną wysłngę ustąpić katolikowcom, 
co nawet wśród tej pokornej rzeszy musiało wy
wołać pewne niezadowolenie. Ksiądz Skowroński 
i tych parn księży, którzy nie są zaślepieni ha
katyzmem, zmiarkowało, że nie rozwód wpraw
dzie, lecz seperacya choćby dla oka z centrowca
mi niemieckiego autoramentu stała się konieczną 
dla ratowania kościelnego wiana i oto nagle re
dakcya „Katolika* usuwa się z centrowego ko
mitetu wyborczego i ze swym bagażem wędruje 
de „Towarzystwa ludowego*. Pod hasłem jedno
ści narodowej rozpoczęło to towarzystwo usiło
wania, celem nagięcia do swoich celów klery- 
kainych i „narodowo-demokratycznej* grupy 
„Górnoślązaka*. Prowadzić zaczęto ciche kon
szachty pomiędzy towarzystwem „ludowem* i 
„wyborczem*. O ile cośkolwiek przenikało do 
prasy o tych konszachtach — natychmiast za
przeczały temu unisono „Górnoślązak* i „Kato
lik* i dla niepoznaki wiodły dalej ze sobą za
żartą polemikę. Aż wreszcie dalsze ukrywanie 
kompromisu obn grup, które utworzyły wspólny 
komitet wyborczy Btało się niepodobieństwem. 
W publicznej odezwie został on ogłoszonym w 
prasie górnośląskiej z zastrzeżeniem, że wspól
ność ma się ograniczać do spraw wyborczych. 
Jak się ułoży stosunek do centrum tej nowo- 
zlepionej kombinacyi? Charakterystycznem jest, 
iż do wyborów sejmowych obsadziła ona swemi 
kandydaturami tylko okręg pszczyńsko-rybiński — 
w innych, pod pretekstem, iż nie warto wystę
pować tam, gdzie szans niema, nie wchodzi w 
drogę centrowcom.

Hasło „Górnoślązaka*: „Precz z centrum!*,
które zjednało Korfantem u głosy socyalistyczne, 
a  co za tem idzie i m andat poselski do parla 
mentu, rozpłynęło się w falach kompromisu. Cen
trowcy gniew ają się głośno na secesyę „Katoli
ka*, w duchu jednak kto wie, czy nie są zado 
woleni i czy ich oburzenie nie je s t takim  samym 
manewrem, jak  omówiony w yżej; w każdym r a 
zie zadowoleni być pow inni, bo katolikowcy w 
świeżo kreowanym wspólnym komitecie zawsze 
w ynajdą motyw do oszczędzania interesów swej 
klerykalnej braci niemieckiej i przeć będą do 
ciągłych kompromisów z centrum; a to chyba 
sytuacya wygodniejsza, niż obawa przed ewen- 
tualnem porozumiewaniem się przy wyborach ści
ślejszych „Górnoślązaka* z socyalistami, jak to 
miało miejsce w Katowicach. Tymczasem obecnie

rozwodnieni w klerykalnym  sosie korfantowcy 
niezawodnie zaczną przy każdych wyborach w 
spółce z centrum  zwalczać socyalistów i w ysta
wiać przeciwko naszym polskim towarzyszom 
ostrze, jakoby ogólno-polskiej organizacyi. Czy 
n a  tem co ucierpi polska partya  socyalistyczna 
na Górnym Śląsku ? W ątpim y. Obecnie do sze
regów „Górnoślązaka* garnęło się sporo naw et 
radykalnie nastrojonych robotników polskich, któ
rych w błąd wprowadzała fałszywa a nieraz 
ostentacyjnie krzykliwa demagogia Korfantego. 
Obecnie, gdy zobaczą, jak  ten  K orfanty chodzić 
będzie potulnie w klerykalnym  m unsztukn, n ie
wątpliwie odpadać zaczną od jego „partyi* i 
wzmacniać szeregi socyalistyczne.

K o ru p cy jn a  g o sp o d a rka
lwowskiej rady miejskiej,

Lwów, 13 października.
Gmina nasza w ostatnich dwóch latach 

miała do rozdania szereg budowli gminnych, 
których koszta mają być pokryte z rządowej 
milionowej pożyczki, uzyskanej po zeszłoro
cznych krwawych rozruchach czerwcowych. 
W mieście panował zastój budowlany, setki 
rękodzielników i tysiące robotników wycią
gało ręce po robotę; posypały się więc ofer
ty budowniczych, ubiegających się o roboty 
miejskie. Ale uwzględniona tylko została o- 
ferta budowniczego Z y c h o w i c z a ,  którym 
nieraz już się zajmowaliśmy. Mimo ostrzeże
nia, że musi on przy tak niskich cenach zni
szczyć albo drugich, albo siebie, rada miej
ska szła na oślep za głosem protektorów-ra- 
dnych, którzy są dostawcami Zychowicza, a. 
na czele których stoi drugi wiceprezydent 
miasta, blacharz Ci uc h c i ńs k i ,  i głosowała 
zawsze za tą ofertą.

Ufny w „plecy*, jakie ma, prowokował p. 
Zychowicz robotników budowlanych, tak, że 
zmusił ich do zbojkotowania go, 'czego na
stępstwem był tegoroczny strejk budowlany. 
Stanęły wtedy roboty miejskie, które nale
żało oddać miastu w ściśle oznaczonym ter
minie, a kiedy radny tow. H u d e c  interpe
lował prezydenta dra Małachowskiego, czyby 
nie należało Zychowicza zmusić do zawarcia 
ugody z robotnikami i czy nie zachodzi oba
wa, że nie dotrzyma on terminu, prezydent 
odpowiedział, że wobec Zychowicza jest „bez
silny* i że p. Ż. daje „dostateczną gwaran- 
cyę“, iż kontraktu dotrzyma.

Od owej chwili minęły zaledwie cztery 
miesiące i okazało się, że prezydent powie
dział nieprawdę, że gwarancyi nie było ża
dnej.

Z dniem 8 b. m. p. Zychowicz o g ł o s i ł  
n i e w y p ł a c a l n o ś ć ,  a długi jego wynoszą 
podobno kilkadziesiąt tysięcy guldenów. Li
czył Zychowicz jeszcze na to, że i w tym 
roku dostanie budowę szkoły ludowej przy 
placu Misyonarskim, że będzie mógł dalej 
„łatać*, ale się przeliczył, budowy nie do
stał, a maszyna budowlana, jaką kosztem 
wyzysku robotników prowadził, stanęła.

Obecnie gmina podobno wszystkie budowy 
ma prowadzić we własnym zarządzie i bę
dziemy świadkami niezwykłego zjawiska, że 
korupcyoniści-radni, za których agitacyą Zy
chowicz dostawał roboty, nie będą już wpra
wdzie dostawcami przedsiębiorców, ale za to 
staną się dostawcami gminy.

Wobec tego powinni oni n a t y c h m i a s t  
z ł o ż y ć  mandat  r adz i e c k i .

Do rzędu tych radnych należy w pierw
szym rzędzie wiceprezydent C i u c h c i ń s k i ,  
który Zychowiczowi dostarczał roboty bla
charskie, a za które mu tenże został winien 
około 13.000 złr. Drugim powiniem być ra
dny Wc z e l ak ,  który znowu dostarczał ro
boty stolarskie, a któremu Zychowicz pozo
stał winnym około 30.000 złr. Obaj ci pano
wie oddadzą obecnie roboty swęje miastu; 
pieniądze brać będą już nie od Zychowicza, 
ale z kasy miejskiej. Pan Wczelak ma po
dobno nawet cesyę na wadya złożone przez 
Zychowicza, a w myśl statutu gminy miasta 
Lwowa nie mogą zasiadać dalej w radzie, 
chyba, że się zrzekną swoich pretensyj; tak 
jednak ofiarnymi oni nie są.

W rzędzie wierzycieli Zychowicza figurują 
dalej filar Strzelnicy i macher wyborczy K o- 
nopacki ,  majster ślusarski, z kwotą kilku
nastu tysięcy, a z pokaźną bardzo kwotą 
„Spółka kredytowa budowniczych*.



Kraków, czwartek n a p r z ó d 15 października 1903 Nr. 283

Bankructwo Zychowicza powinno znaleźć 
echo na najbliższem posiedzeniu rady miej
skiej; powinni hyc pociągnięci do odpowie
dzialności wszyscy ci, którzy interes prote
gowanej przez nich jednostki stawiali wyżej, 
aniżeli interes kilkuset robotników budowla
nych i interes miasta, zmuszonego obecnie 
znacznym kosztem kończyć budowy, rozpo
częte przez chciwego przedsiębiorcę.

Z  zaboru  ro s y js k ie g o .
Pomoc dla więźniów politycznych.

W  zaborze rosyjskim została wydana z ta jnej 
drukarni P . P . S. następująca odezwa:

Cały naród powinien troszczyć się o każdego 
swego więźnia politycznego, bez względu na to, 
z jakiej on pochodzi party i lub czy wogóle do 
jakiejkolw iek party i należy, uważając działalność 
swą w tym kierunku nie za ofiarę, lecz za je 
den z przejawów samopocy narodowej.

Każdy, kto walczy o praw a swego narodu, 
cierpi dla społeczeczeństwa, poświęca mienie, 
swobodę lnb życie dla idei, powinien mieć w du
szy to niezłomne przeświadczenie, że naród n i
gdy nie zapomni o nim, lecz znajdzie go w lo
chu więziennym, znajdzie na etapie, znajdzie pod 
groźnem zesłania niebem, otoczy go wszędzie swą 
opieką i zastąpi go wobec rodziny, pomocy jego 
pozbawionej.

Przed dziesięciu mniej więcej laty  zawiązana 
została „kasa pomocy dla więźniów politycznych", 
która, w powyższy sposób pojmując swe powo
łanie, pomagała w miarę możności wszystkim 
więźniom politycznym, bez żadnych względów 
partyjnych i uprzedzeń rasowych lub religijnych.

Z czasem jednak odrębność party jna  i na tem 
polu zarysować się poczęła. Stopniowo popowsta- 
wały kasy partyjne, głuche na nieszczęścia ofiar 
z pod innego pochodzących sztandaru, niwecząc 
bezstronność, krusząc jedność i burząc organiza- 
cyę pierwotnej kasy ogólnej.

Każda partya, robiąc na swoją rękę to, co 
społem (a naw et i poza partyam i działając) ła 
tw iej i ekonomiczniej zrobić było można, za tra 
cała niepotrzebnie część swojej energii, przez co 
w partyach pomoc więzienna znacznie osłabła, 
a wielu więźniów, za niepartyjnych uznanych, 
pozostawało zupełnie bez opieki.

Dlatego dziś wskrzeszamy hasło zjednoczenia. 
Jednolita i szeroka organizacya wyrobi ludzi ze 
sprawą pomocy więziennej gruntownie obezna
nych i jej poświęconych specyalnie; — partyę, 
innemi swojemi sprawam i zajęte, od te j ich do
datkowej pracy uwolni; —  pracę samą ujedno- 
s ta jn i i prowadzić będzie bez przerw i system a
tycznie; —  zwiększy środki pieniężne, zbierając 
je  i poza partyam i: —  utoruje sobie stałe drogi 
do więźniów i ich rodzin; —- usta li sposoby spie
szenia z pomocą i granice swej działalności roz
szerzy. Robota scentralizowanego zarządu stanie 
się łatw iejszą, a działalność sprężystszą. Ludzie 
z pomocą lub po pomoc prędzej do takiego za
rządu trafią i prędzej otrzymać ją  będą mogli. 
Bezpartyjność da gwarancyę sprawiedliwości. 
K ontrola stanie się ściślejszą. Sprawozdania mie
sięczne dadzą każdemu pokwitowanie, wykażą 
dochody i rozchody, cały stan  kasy i tak i środ
ków pomocy wśród ofiar podział, k tóry wszelkie 
podejrzenie stronności wykluczy. Zarząd ze swej 
strony każdą słuszną interpelacyę uwzględni.

W obec tego, nie dotykając wcale programów 
pracy party jnej, wzywamy wszystkie partyę na
szego k raju  do rozwiązania swych kas dla więź
niów, zjednoczenia się w jedną ogólną kasę po
mocy, przekazania jej swych więźniów polity
cznych i przelewania do niej wszystkich napły
wających na ten  cel środków.

W zywamy cały nasz ogół do współdziałania 
z nam i i do dobrowolnego opodatkowania się na 
ten  cel podniosły, żywotny i każdemu sercu dro
gi, wierząc, że każdy, kto usłyszy jęki ofiar, 
cierpiących za nas w cytadeli, kto na gościń
cach syberyjskich krwawe wygnańców naszych 
zobaczy ślady lub kto wyobrazi sobie straszne 
ich życie w lochach i kazam atach po twierdzach, 
ten  nie zapyta nawet, z jakiej oni party i po
chodzą, lecz naturalnym  popędem serca gnany, 
pospieszy im z pomocą.

Dla ułatw ienia zbierania składek wypuszczamy 
onumerowane listy, opatrzone poniżej umieszczoną 
pieczęcią: „Ogólna K asa pomocy dla więźniów po
litycznych" i prosimy wszystkie nielegalne pisma 
nasze o powtórzenie tej odezwy.

Zarząd ogólnej Kasy pomocy 
dla więźniów politycznych.

W arszaw a, w 1903 r.

P rzeg ląd  po lityczny.
Demonstracya socyalistyczna w Rydze. Od

m aja 1899 r., kiedy w Rydze przez cały prawie 
tydzień trw ał stre jk  generalny, połączony z ży
wiołowymi wybuchami protestu przeciw istn ie ją
cemu ustrojowi ze strony tam tejszej ludności p ra
cującej, nic nie było słychać o zewnętrznych ob
jawach łotewskiego ruchu robotniczego. Nie było 
wielkich demonstracyj, ani krwawych starć s tre j
kujących mas z wojskiem, ale dokonywała się za 
to, ukryta przed wzrokiem niepowołanym, boha
te rska robota uświadamiania wyzyskiwanych rzesz 
robotniczych i  zdobywania mh dla idei socyali
stycznej. Coraz częstszem stawało się areszto
wanie i zsyłanie pojedynczych działaczy, albo 
całych grup robotników, za propagandę kółkową 
i szerzenie wydawnictw socyalistycznych.

Otóż, gdy niedawno na mocy adm inistracyjne
go wyroku miano wywieźć na odległą północ 
Rosyi budowniczego M e l n ą l s k i s a  i robotnika 
B 1 a z e g o, którzy za czynny udział w łotew
skiej organizacyi robotniczej trzym ani byli przez 
długi czas w więzieniu, to o oznaczonej godzinie 
zebrało się na dworcu około 400 robotników ce
lem owacyjnego pożegnania zesłanych. W ładze 
jednak, dowiedziawszy się o zamierzonej demon
stracyi, odłożyły wywiezienie skazanych, ale po
myliły się w swoich rachubach. Kiedy o godzi
nie 4 po południu ukazał się na ulicy Totlebena 
silny konwój żołnierski, prowadzący zesłańców, 
obie strony ulicy zapełniły się wielkiemi masami 
ludzi. Rzucano kw iaty, wznoszono okrzyki: „precz 
z absolutyzmem! niech żyją towarzysze!" W ię
źniowie z rozczuleniem i radością dziękowali że
gnającym ich tłumom i zatrzym ując się przed 
większemi skupieniami robotników, zwracali się 
do nich z gorącemi przemowami, nawołującemi 
do w ytrw ania w walce rewolucyjnej.

P rzed dworcem i na samym dworcu policya i 
żandarmi rzucili się na demonstrantów, którzy 
chcieli się przedostać na peron. J e s t  m n ó s t w o -  
r a n i o n y c h  r o b o t n i k ó w ,  ale i siepacze mo-' 
skiewscy dostali za swoje. Niewielkiej grupie 
dem onstrantów ndało się przecisnąć na peron. 
Rewolucyjne okrzyki były pożegnaniem w ygnań
ców z pozostałymi towarzyszami.

Jak rząd rosyjski wywołuje rozruchy prze- 
ciw-źydowskie. Wobec niebywałego dawniej pod 
caratem  wzmożenia się ruchu rewolucyjnego wśród 
ludności robotniczej, zarówno chrześcijańskiej, 
jak  żydowskiej, zwłaszcza na „kresach" państwo
wych, rząd rosyjski ucieka się coraz częściej do 
barbarzyńskiego podszczuwania fanatycznych, a 
nie tkniętych jeszcze przez agitacyę socyalisty- 
czną mas chrześcijańskich przeciw żydom. K a
towski rząd znalazł w ten  sposób ujście dla nie- 
wyładowanego dotąd niezadowolenia ludu ukraiń
skiego i biało-ruskiego. Mszcząc się na tak  po
tulnych do niedawna żydach, którzy „ośmielają 
się" dawać posłuch propagandzie rewolucyjnej, 
sa trap i moskiewscy wskazują na nich, jako na 
głównych sprawców nędzy ludowej i wszystkich 
wogóle dolegliwości społecznych.

O statnia jedna nieudana próba w tym kierun
ku odsłoniła całą ohydę machinacyj rosyjskich, 
w których naw et oficyalny organ rządowy 
„Praw it. W iestnik" w ybitną odgrywa rolę.

Rzecz się tak  miała.
W  P ińsku jedenastoletni chłopiec Kisielew po

kłócił się z żydowskim rówieśnikiem swoim Po- 
merancem, o znaleziony przez nich obu, czy też 
skradziony nóż. W  kłótni te j Kisielew silnie po
kaleczył sobie rękę i z płaczem poszedł do do
mu. Oto całe zdarzenie, które nie zasługiwałoby 
wcale na uwagę, gdyby policya, sfora „czyno- 
wnicza" i inne filary samodzierżawia nie chciały 
skorzystać z tego w celu wywołania pogromu 
żydowskiego.

Posłano więc korespondencyę do „Praw . W ie- 
stn ika", o tem, jakoby tłum żydów dorosłych n a
padł na dziecko chrześcijańskie, chcąc je  dla ta 
jemnych jakichś celów zabić. K rw ią zalany chło
pak w stanie półżywym, porzucony miał być przez 
morderców na ulicy. O r g a n  u r z ę d o w y  z a 
m i e ś c i ł  t o  k ł a m l i w e  z a w i a d o m i e n i e ,  
a b s o l u t n i e  n i e  s p r a w d z i w s z y  f a k t u ,  ale 
z d o d a n i e m  n a t o m i a s t  k o m e n t a r z a  o 
r o z z u c h w a l e n i u  s i ę  ż y d ó w  i o tem, że 
ludność chrześcijańska powinna już raz położyć 
kres gospodarce żydowskiej. Nie dość n a  tem. 
Pachołki carosławne w P ińsku z polecenia poli
cyi wystosowali do m inistra spraw wewnętrznych 
„petycyę" (NB. w Rosyi wszelkie zbiorowe po
dania są jaknajsurow iej zakazane) rzekomo pod
pisaną przez 60 robotników kolejowych, którzy 
proszą rząd o pomoc przeciw żydom. Na skutek 
te j akcyi policyi pińskiej, m inister zatelegrafo
wał do gubernatora mińskiego, ażeby zarządził 
co należy dla obrony chrześcijan od niebezpie
czeństwa żydowskiego. Pociągiem nadzwyczajnym 
przybyło do P ińska kilka oddziałów wojska i n ie
chybnie doszłoby do mordowania żydów, gdyby 
nie uczciwy i obywatelski postępek starszego b ra 
ta  owego chłopca Kisielewa. Telegraficznie spro
stował w „Praw . W iestniku" wszystko co tam 
pisano o „okropnym wypadku" i w należy tem 
świetle przedstaw ił ową bezczelną petycyę.

G ubernator zmuszony był cofnąć swoje roz
kazy.

Wiadomość ta , którą podajemy za rosyjskiemi, 
l e g a l n e  mi  pism am i, je s t wołającą o pomstę 
llustracyą bezdusznej nikczemności carskiego de
spotyzmu.

P rzeg ląd  spo łeczny.
Z ruchu robotniczego w Maryampolu. Dnia 

11 b. m. odbyło się nadzwyczaj liczne poufne 
zgromadzenie o godz. 2 po południu w lo
kalu p. Bergmana w Maryampolu. Na po
rządku dziennym zgromadzenia była sprawa 
założenia stowarzyszenia zawodowego meta
lowców, do którego zgłosiło swoje przystą
pienie już 50 członków. O znaczeniu organi
zacyi przemawiali tow. S e r a f i n  i T o k a r 
ski .  Zgromadzeni przyjęli z zapałem wywody 
referentów i uchwalili pracować jak najener
giczniej nad założeniem silnej organizacyi.

Z  sali sądow e j.
Robert i Bertrand, czyli dwaj—szwagro

wie. Z Wadowic piszą nam: Sąd obwodowy 
karny był w poniedziałek widownią ciekawe
go procesu o gwałt publiczny. Burmistrz

Oświęcimia Karol Ś m i e s z e k  i szwagier bur
mistrza, inspektor policyjny B i e l e c k i  —  
chcieli w tym procesie zbierać tanie laury 
w obronie swej „władzy" i wystąpili prze
ciw oskarżonemu z bardzo kunsztownie przy
gotowanym aparatem dowodowym. Skończyło 
się jednak na tem, iż ci dwaj szwagrowie 
mimo gorącej asystencyi prokuratora wyszli 
z sali sądowej skompromitowani . i zawsty
dzeni. Oskarżonym był obywatel Jędrzej 
Smrek o to, że sam  s o b i e  w y m i e r z y ł  
s p r a w i e d l i w o ś ć  na tych znęcających się 
od kilku lat nad nim reprezentantach „bło
tka" prowincyonalnego. Akt oskarżenia za
rzucał oskarżonemu popełnienie gwałtu pu
blicznego przez udaremnienie aresztowania i 
słowne obelgi. Oskarżony przy rozprawie 
dzielnie się bronił i nie zapomniał języka w 
gębie. W pełnej temperamentu mowie oświad
czył przy rozprawie, że od lat kilku burmistrz, 
konkurent jego w zawodzie masarskim, znę
ca się nad nim pod pozorem „urzędowania" 
w sposób wyrafinowany. Nie pozwala mu ani 
budować, ani burzyć, ani bielić, ani napra
wić domu, a mimo to okłada go rozmaitemi 
samowolnemi grzywnami i ściga policyą, któ
rej kierownikiem jest Bielecki. Żonie Smre
ka oświadczył burmistrz wprost, że „zni
szczy go" za to, że kupił dom; burmistrz 
chciałby uzyskać zasądzenie Smreka za ja- 
kąbądź zbrodnię, aby na 5 lat odebrać mu 
kwalifikacyę wyborczą na radnego w potul
nej dotąd reprezentacyi miejskiej. Burmistrz 
boi się bowiem „szczupaka" wśród spokoj
nych karpi gminnych. Oskarżony oświadczył 
na rozprawie, że nie on, lecz burmistrz i in
spektor policyjny powinni siedzieć na ławie 
oskarżonych. Oskarżony nadto przyznał, że 
do rozpaczy szykanami doprowadzony, posta
nowił sobie wymierzyć satysfakcyę, przyszedł 
do magistratu, znieważył burmistrza czynnie, 
i słownie, wobec setek publiczności nazwał 
go „rabusiem, który go rabuje i grabi". In
spektora policyjnego, który mu powiedział, 
że aresztowałby nawet rodzonego ojca, na
zwał za to podłym człowiekiem. Ś w i a d e k  
inspektor policyjny Bielecki i policyant Kwi
czała zeznali, iż oskarżony Smrek tak gwał
towny opór przy aresztowaniu stawiał, iż 
musiano go schodami nieść przy pomocy czte
rech ludzi; woźny Knapczyk zeznał, że Smrek 
kopnął go w nogę. Nadto potwierdzili ci 
świadkowie, że inspektor Bielecki odniósł 
przy zajściu ranę i został zelżony przezwi
skami. Po przesłuchaniu świadka W i e n e r  a 
wyszedł atoli na jaw cały szereg sprzeczno
ści i niejasności w zeznaniach inspektora i 
policyanta. Wobec tego trybunał uwolnił 
Smreka od zbrodni, a zasądził go tylko za 
czyn, do którego się przyznał, to jest za wy
mierzenie sobie własnej satysfakcyi czynnej 
i słownej wbrew § 312 u. k. Za to przekro
czenie: „zelżenie władzy" wymierzono oskar
żonemu trzy tygodnie aresztu. Zasądzony 
zgłosił zażalenie nieważności do sądu kasa
cyjnego w Wiedniu.

S E J M .  ”
(Telefonem).

LwÓW, 14 października. Sejm obradował dzi
siaj w dalszym ciągu nad projektem  ustawy

o biurach pośrednictwa pracy.
Przy § 4 wykazywał poseł Moysa doniosłe 

znaczenie dla kraju  i robotników ustępu o u trzy 
maniu ew idencji popytu i podaży wszelkiego ro
dzaju pracy.

Poseł Oleśnicki domagał się uczynienia w tym 
paragrafie poprawki, mianowicie w tym duchu, 
aby biuro pracy obowiązane było interesow ane
mu udzielić wiadomości o stosunkach zarobkowa
nia nie tylko w kraju , ale także za granicą, 
tudzież, że wysyłanie robotników za granicę, musi 
biuro pośrednictwa pracy uskutecznić nie za 
wiedzą i pozwoleniem biura krajowego, lecz w 
w porozumieniu z pracodawcami zagranicznymi.

Poseł Mogilnicki żąda poprawki, a to z tego 
powodu, że biuro pozostając jedynie w rękach 
pracodawców nie może bezstronnie rozpatrywać 
sporów pomiędzy pracodawcami a robotnikami.

Członek wydziału krajowego Piłat oświadczył 
na to, że biura pośrednictwa pracy nie będą 
miały za zadanie rozstrzygać sporów pomiędzy 
pracodawcami a robotnikami, lecz jedynie po
średniczyć pomiędzy nimi co do warunków płacy.

§ 4 przyjęto w brzmieniu proponowanem przez 
komisyę z pierwszą poprawką Oleśnickiego, w 
tym  duchu, że biura m ają udzielać interesow a
nym wiadomości o stosunkach zarobkowych w 
kraju  i za granicą.

§ 5 przyjęto bez zmiany.
P rzy § 6 poseł Mogilnicki wykazywał, że 

niesłusznem jest, ażeby koszta utrzym ania biura 
pośrednictwa ponosiły powiaty i postawił wnio
sek, aby koszta założenia i utrzym ania biura 
pośrednictwa pokrywali interesowani pracodawcy, 
bez regresu do poszukujących pracy.

W  głosowaniu § 6 uchwalono w brzmieniu 
proponowanem przez komisyę, odrzucając popraw
kę Mogilnickiego.

Po przyjęciu bez dyskusyi § 7 zabrał głos 
przy § 8 ponownie poseł Mogilnicki i zazna
czywszy, że spraw a sta tu tu  na podstawie jakiego 
urzędować m ają publiczne biura pośrednictwa 
pracy, je s t bardzo ważną, wniósł, aby paragraf 
ten  odesłała Izba napowrót do wydziału krajo
wego, jako do komisyi z poleceniem, aby na n a j

bliższej sesyi przedłożył projekt ramowy tych 
statutów .

M arszałek hr. Badeni oświadcza, że wniosku 
tego, jako niedopuszczalnego, nie podda pod gło
sowanie, poczem paragrafy  8 do 13 włącznie 
przyjęto.

§ 14 uchwalono po krótkiej dyskusyi w brzmie
niu proponowanem przez komisyę, wraz z doda
tkowym wnioskiem Bobrzyńskiego.

Po przyjęciu § 15 przyjęto następnie c a ł ą  
u s t a w ę  w t r z e c i e m  c z y t a n i u .

H r. Zdzisław Tarn0W8ki referował propono
wane przez komisyę rezolucye.

Poseł Oleśnicki zaprotestował energicznie 
przeciw rezolucji do rządu, ponieważ zdaniem 
mówcy celem rezolucyi je s t uniemożliwienie agen
tu r  prywatnych, istniejących w interesie ruskie
go ludu, oraz zmonopolizowanie. pośrednictwa 
pracy przeciw ludowi ruskiem u. Dowodem tego 
je st odmówienie koncesyi Towarzystwu „Pro- 
św ita".

W  tym samym duchu mniej więcej przema
wiali posłowie Mogilnicki i Huryk. Po przemó
wieniach Stojałowskiego i Rutowskiego za rezo- 
lucyami zabrał głos komisarz rządowy hr. ŁOŚ. Od
powiadając na zarzuty Oleśnickiego i Mogilni
ckiego, oświadcza on, że namiestnictwo przy za
łatw ianiu podań o koncesye na biura pośredni
ctwa pracy postępuje bezstronnie i udziela kon
cesyi bez względu na to, czy petent jest R usi
nem czy Polakiem. W  ostatnich czasach w strzy
mało się namiestnictwo z udzielaniem koncesyi, 
ze względu na to, że w sejmie miał przyjść 
ped obrady projekt ustaw y w te j sprawie.

N astępnie przyjął sejm rezolucye, wzywając 
nadto rząd, aby przy wydawaniu koncesyi oso
bom prywatnym przestrzegał ściśle granicy rze
czywistej potrzeby, określonej dotyczącymi prze- 
przepisami.

Szkoły średnie w Galicyi.
Stanisław  hr. Tarnowski referował sprawo

zdanie komisyi szkolnej o stanie szkół średnich 
w latach 1900/1 i 1901/2 na podstawie spra
wozdań rady szkolnej krajowej.

W  dyskusyi generalnej arcybiskup Teodoro- 
wiCZ broni nauki katechizmu, przecząc, jakoby 
nauka ta  absorbowała niepotrzebnie siły ucznia.

Poseł Oleśnicki podnosi niezwykłe przepeł
nienie w szkołach średnich; przepełnieniu 
temu nie zaradzi założenie »większej liczby 
szkół przemysłowych, dopóki nie podniesie 
się przemysł krajowy. Domaga się zaprowa
dzenia nauki hygieny, oraz rozszerzenia nau
ki języka niemieckiego, ponieważ rezultaty 
nauki tego języka są bardzo marne.

Domaga się powiększenia liczby gimnazyów i 
szkół realnych z językiem wykładowym ruskim ; 
gdyby dla tych Rusinów, którzy obecnie uczę
szczają do polskich szkół średnich, założone zo
stały w Galicyi przynajm niej cztery gimnazya 
ruskie, nie byłoby takiego przepełnienia w szko
łach średnich, na jakie się obecnie narzeka.

Mówca zapytuje, dlaczego nie chce się uznać 
praw  języka ruskiego na polu szkolnictwa we
dług sprawiedliwości, przypominając, że ruscy 

.posłowie, kiedy szło o upaństwowienie polskiego 
gimnazyum w Cieszynie, podpisali wniosek Sto
jałowskiego w sejmie bez zastrzeżeń.

Omawia złe pomieszczenie gimnazyów ruskich 
w Kołomyi i Tarnopolu i staw ia rezolucyę do 
rządu, aby przystąpił do budowy nowego gmachu 
dla gimnazyum ruskiego w Tarnopolu.

Oleśnicki protestuje w dalszym ciągu przeciw
ko zarzutom, jakoby gimnazya ruskie były źród
łem nienawiści społecznej i narodowej. W yka
zuje, że wprawdzie było kilka dochodzeń dyscy
plinarnych, ale podstawą ich nie była w żadnym 
wypadku agitacya antypolska.

Mówca zakończył słowami: Wołacie do nas: 
wyrzućcie politykę z gimnazyów; my zaś wo
łamy w zamian: a wy wyrzućcie gimnazyum 
z polityki. Żądamy tylko sprawiedliwości dla 
naszego narodu.

Ks. Wilczkiewicz dla podniesienia moral
ności w szkołach średnich domaga się, aby 
uczniowie nie chrześcijańscy pobierali oso
bno naukę, i żąda zakładania kaplic przy 
szkołach średnich.

Koniec posiedzenia o godz. 4 m. 20. Na
stępne jutro o godz. 10 rano.

Zemdlenie w sejmie.
Lwów, 14 października. Przykry wypadek 

zdarzył się dzisiaj w sejmie podczas posie
dzenia ks. Jerzemu Czartoryskiemu. Pisząc 
przy stoliku, zemdlał i upadł z krzesła na 
ziemię. Pospieszono natychmiast z pomocą- 
Po chwili udało się przyprowadzić go do 
przytomności.

Sejmowe Koło polskie.
Lwów, 14 października. Na niedzielę o g°' 

dżinie 4 po południu zostało zwołane sejmo- 
we Koło polskie.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 15 października, l 6®̂ /

Fizyk Toricelli urodził się. — 1805. Urodziny mi n.
rza Kaulbacha. — 1817. Ś m i e r ć  T a d e u s z a  R 
ś c i u s z k i .  — 1854. Oblężenie Sebastopola. — 1®” 
Demonstracye w Warszawie.

Teatr miejski w Krakowie. i,
Czwartek: „Ludka" (Lonte), krotochwila w 4 akta 

P. Vebera.
P ią tek : Teatr zamknięty. a -in t
Sobota: „Cud św. Antoniego" (Le miracle de 

Antoine), sztuka w 2 aktach M. Maeterlincka i 
wość). „Pocałunek", komedya w 1 akcie Teodora 
Banyille.
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O zbójeckim napadzie ks. Stojałowskiego 
W ZywCU pisze żywiecki korespondent „Kurye- 
ra  lwowskiego1*:

„Od kilkn dni F i jak  zbierał wszelakiego ro 
dzaju indywidua w powiecie, a Stojałowski przy
wiózł z Biały swoje szumowiny, które zorgani
zował w rozbójniczą bandę. Jeszcze przed umó
wioną godziną zgromadzenia w targnął do sali i 
każdego, kto tylko wchodził do sali nie z jego 
bandy, kazał bić. Od tego się więc zaczęło. 
W krótce zebrało się około 600 osób. Zaczęła się 
w alka na dobre. R egera pokaleczono tak , że le
karz mnsiał go opatrzyć. Ciekawa rzecz, że ko
misarz rządowy Lenkiewicz patrzył się na to 
obojętnie i dopiero, gdy już szło o życie ludzkie 
rozwiązał zgromadzenie, a pomimo, że nie było 
zwołującego, pozwolił przedtem Stojałowskiemu 
na zagajenie. Po rozwiązaniu zgromadzenia tłum 
wyruszył na rynek, gdzie rozpoczęła się walna 
bitwa. W alono kijami, parasolami, kamieniami, 
co kto miał pod ręką. Stojałowskiego obito po 
tw arzy, wołano: „Zgaście mu ta  tę  lampę jero
zolim ską11! Guzy zbierali też F ijak  i Stohandel. 
Stojałowski począł uciekać, tłum za nim. S toja
łowski wpadł do sklepu Białka, aby się schro
nić, Białek go w ytrącił za drzw i, jednak żona 
widząc, że pędzą za Stojałowskim wepchnęła go 
do sklepu napowrót i zamknęła sklep. Za chwilę 
gdy wylazł z ukrycia, znowu go pędzono, schro
nił się do rzeźnika Pantoflińskiego, który zam
knął drzwi i pogasił św iatła. Gromada ludzi do
bijała się do drzwi i wołano: „dajcie nam go tu, 
a  my go damy na szubienicę11. Na ulicach bito 
się okropnie. W ieczorem, gdy policya, która się 
obojętnie na to patrzała, zrobiła w końcu porzą
dek, rynek był zasiany laskami, parasolami, k ra 
w atkam i... Dwóch Sanetrów, synów znanego sto- 
jałowszczyka, pokłuło maszynistę M aulitza noża
mi tak , że lekarz mnsiał mu pospieszyć z pomo
cą  i natychm iast odwieźć go kazał do szpitala. 
Najwięcej guzów nabrali Pietrzykowiczanie i Za- 
rzeczanie, przyjaciele F ijaka, a jednego musiano 
Wozem odwieźć do domu, gdyż uciekł, ale tylko 
doleciał do handlu Kohna na Zabłociu i tu  padł 
ja k  nie żywy. Ma być dwadzieścia osób pora
nionych, M aulitz niebezpiecznie. Stojałowski w 
końcu w nocy pod strażą schronił się do Bogu
ckiego, i dopiero rano o ósmej zamkniętym po
wozem przybył przed samem odejściem pociągu 
na stacyę i odjechał... Stojałowski sta ł się tu 
już niemożliwym !11

Dowiadujemy się, że a r e s z t o w a n o  trzech 
stojałowszczyków, między nimi dwóch Sanetrów, 
którzy pokłóli nożami maszynistę Maulitza.

„Głos narodu11, organ ks. Stojałowskiego, za
mieszcza kłamliwą korespondencyę z Żywca, któ
re j pochodzenie z obozu zbrodniarzy je st aż nad
to widoczne. I  tak  pisze „Głos narodu11: „Zapo
wiedziany był przyjazd Daszyńskiego, Stapińskie- 
go i Kubika" —  tymczasem w rzeczywistości 
przyjazd tych trzech posłów n i g d z i e  n i e  b y ł  
z a p o w i e d z i a n y ,  tylko w „W ieńcu-Pszczółce11 
była podana taka świadomie skłamana wiadomość 
celem p r o w o k a c y i .  Dalej pisze „ Głos narodu11: 
„Ludność okoliczna włościańska i robotnicza obu
rzona przebiegiem procesu i zeznaniami ks. Sto
jałowskiego w Krakowie...11 Że ludność mogła 
być oburzona zeznaniami ks. Stojałowskiego w 
krakowskim procesie, to je s t prawdopodobne, ale 
^e ks. Stojałowski ją  przed zgromadzeniem „ha
rtow ał", żeby się nie rzuciła na socyalistów, to 
Jest oczywiste łgarstwo, bo przecież właśnie Sto
jałow ski na to swoją bandę do Żywca sprowa
dził, aby urządzić zbójecki napad na socyalistów.

A u t o r e m  k o r e s p o n d e n c y i  w „G łosiena
rodu" j e s t  S t o h a n d e l ,  a d j u t a n t  ks.  L a m -  
P i a r z a .

„Głos narodu" pod redakcyą dra B e a u p r e -  
So sta ł się więc oficyalnym organem oszusta po
etycznego zbrukanego rosyjskimi rublami. 

Inauguracya na uniwersytecie krakowskim
odbyła się wczoraj przed południem. Po nabo
żeństwie w kościele św. Anny odbyła się uro- 
czystość w auli uniwersyteckiej w Collegium no- 
v0m. P rorek tor ks. Gromnicki złożył sprawozda
cie za rok szkolny 1902 /3 , poczem wygłosił mo- 

rek tor dr Krzymuski. W końcu wygłosił prof. 
dr Zoll jun. wykład inauguracyjny „o kilku no
wszych prądach w prawie prywatnem ".

Redakcya „Krytyki11 przeniosła się na ulicę 
•^rzesińską (Rycerską) 1. 11.

Zabawa taneczna fnnkcyonaryuszów kolei 
elektrycznej w Krakowie odbędzie się dziś w lo
kalu Związku stowarzyszeń robotniczych, Mały 
% u ek  6. Początek o godz. 9 wieczór. W stęp 

' a mężczyzn 30 h, dla kobiet 20. Czysty do- 
cód na fundusz prasowy „Naprzodu".

, Położenie robotników piekarskich w Kra- 
®Wie je s t powodem ustawicznych żalów i uty- 
kiwań ze strony robotników. Niebywale niskie 

* . Ce> do nieskończoności wydłużony czas pracy, 
‘/chlujstwo wt pracowni, oto obraz warunków, 

^ 8ród których żyją robotnicy piekarscy w K ra 
b i e .  N ie' mogąc wyżyć z rodzinami z nędznej 

aey, szukają zarobków pobocznych. I  tak  sku- 
pieczywo, aby w drobnej rozsprzedaży coś 

tobić. Lecz ten  drobny boczny zarobek jest 
^ ^ w oczach zachłannych m ajstrów. Na denun- 

■ acyę majstrów  Glasmana, Goldbergera i Gin- 
ra zabrała policya pieczywo owym robotnikom, 
^d a jący m  na Nowym placu; majstrowie wy- 

enieni pozostają w ustawicznym kontakcie z 
j^JUnktem m agistratu Patelskim  i komisarzem 
ą Panom tym zwracano uwagę na skan-
IńaC2n6 wprost w aronki sanitarne, panujące w 
SzcC0Wnia(*  wspomnianych m ajstrów. Przeczy- 

Zenie te j sta jn i Augiasza jest chyba w ażniej

szą rzeczą, aniżeli uniemożliwianie bytu nędza
rzom.

Starosta Dunajewski jako cenzor teatral
ny. Od dyrektora tea tru  ludowego p. Zawadz
kiego otrzymujemy następujące w yjaśnienie: Ze 
zdziwieniem wyczytałem w kronice Nr. 279 Sza
nownego Pańskiego Pisma, jakobym osobiście 
czynił staran ia u p. starosty  w Tarnowie o do
zwolenie odegrania sztuki p. Ciołkosza p. t. „Za 
Ojczyznę". Od dni dziesięciu, t. j. w czasie o 
którym mowa, nie byłem w Tarnowie, a więc 
wiadomość oczywiście je s t mylną. Z pisemnej 
jednak relacyi sekretarza tea tru  wiadomo mi, iż 
sztuka wzmiankowana, nie uzyskawszy na czas 
właściwej cenzury, spotkała się z tego powodu 
z zakazem ze strony tarnowskiego starostw a. 
Racz W ielmożny P anie powyższe słowa w yja
śnienia, w imię bezstronej prawdy, umieścić ła 
skawie w Cennem Swem Piśmie. Łączę wyrazy 
głębokiego poważania St. Knake-Zawadzki, kier. 
tea tru  ludowego.

Wojskowość na prowincyi. Z Jarosław ia do
noszą do „K uryera lwowskiego". „W  sprawie 
znanych wybryków huzarów zjechała komisya woj
skowa i przeprowadza dochodzenia pod przewo
dnictwem majora Kłosowskiego.

Na tem at samowoli oficerów przychodzi nam 
zanotować fakt następujący: Prawo polowania na 
gruntach miejskich wydzierżawiła spółka oficer
ska. Obecnie w sezonie polowania urządzają so
bie łowy z nagonką po polach zasianych ozimi
ną. Naganiaczami są huzarzy na koniach służbo
wych, którzy galopem tra tu ją  pola, niszczą za
siewy, kapustę, a biedne koniska całe w piania 
przeskakują płoty ogrodowe, tra tu jąc  wszystko 
po drodze. Onegdaj w pościgu za zającem dotarli 
aż na przedmieście Stawki, tam  konie odmówiły 
dalszego biegu i wyczerpane z sił padały z nóg, 
dopiero nacieraniem  zdołano je  trochę podtrzy
mać. Tegoż samego dnia polując po ogrodach na 
leżajskiem przedmieściu zastrzelili dyrektorowi 
szkoły ludowej psa, leżącego pod budynkiem 
szkolnym, gdzie się właśnie odbywała nauka. 
Dzieci, przerażone hukiem strzałów zaczęły p ła
kać i lamentować i z trudnością je uspokojono, 
po godzinie zaś szkolnej bały się wracać do do
mu, ażeby nie paść ofiarą jakiego postrzału".

Zgromadzenie ludowe w Stanisławowie. 
W  niedzielę 11 bm. odbyło się w Stanisławowie 
zgromadzenie ludowe z porządkiem dziennym: 
1. Parlam ent a lud. 2. K asa chorych. Pomimo 
deszczu i nieznośnego zimna przybyło około 2000 
uczestników. Do prezydyum jednogłośnie wybrano 
tow. K u l m a n a  i K o c h a ń s k i e g o .  Do 1-go 
punktu porządku dziennego referował tow. Z a 
k r z e w s k i ,  który przedstawił znaczenie ciał u- 
stawodawczych dla ludności, ciężary, jakie lud 
musi ponosić dla państw a i kraju, a z drugiej 
strony zupełne lekceważenie żądań ludu przez 
klasy panujące.

Do drugiego punktu przemówił tow. dr. S e i n -  
f e l d .  W  znakomitym referacie wykazał on ha
niebną gospodarkę w powiatowej Kasie chorych, 
tolerowanie w niej korupcyi i oszustwa. W  dy
skusyi zabrał głos tow. Schrager i pouczył ze
branych robotników o postępowaniu przy wybo
rach do Kasy.

Przypadkowo bawił w tym dniu w S tanisła
wowie gubernator B i l i ń s k i ,  poseł na sejm z 
m iasta Stanisławowa, który w stąpił po drodze do 
Stanisławowa dla przeprowadzenia szkontrum w 
tam tejszej filii Banku austro-węgierskiego.

S tarosta stanisławowski chcąc wobec p. B iliń
skiego popisać się energią, zwołał na niedzielę z 
całego okręgu i z Halicza żandarmów, którzy 
czuwać mieli nad „porządkiem publicznym". Oczy
wiście żandarm i nie mieli sposobności do popi- 
ran ia się energią, gdyż zgromadzenie odbyło się 
poważnie i spokojnie, a pan starosta przez swe 
„środki ostrożności" wywołał tylko w całem mie
ście dowcipne a nie bardzo dla siebie pochlebne 
uwagi.

Baczność Towarzysze! Zarząd „C hórurobo
tniczego" w Krakowie zaprasza członków swoich 
oraz wszystkich towarzyszy pragnących wziąć u- 
dział w śpiewie na pierwszą próbę chóru, która 
odbędzie się w piątek dnia 16 b. m. o godz. 71/'* 
wieczór w lokalu Mały Rynek 6 I I  p. Zawiada
mia równocześnie, że próby odbywać się będą re 
gularnie jak  dotychczas w poniedziałek i piątek 
wraz z nauką teoryi.

Sanatorym dra Dłuskiego w Zakopanem, jak  
donoszą ż  W iednia, odznaczone zostało na odby
wającej się tam  wystawie zdrojowisk wielkim 
medalem złotym.

Ostatni akt dramatu: Polowanie na ludzi. 
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam: Tymi dniami roz
począł odsiadywać „karę 14-dniowego aresztu le
śniczy z Balic F i n s t e r b e r g e r ,  zasądzony swe
go czasu na trzy  miesiące ciężkiego więzienia za 
śmiertelne postrzelenie chłopa zbierającego jago
dy w lesie. F insterbergerow i, który je s t spokre
wniony z wysokiemi osobistościami w sądowni
ctwie galicyjskiem, drogą ł a s k i  m o n a r s z e j  
zmniejszono karę z trzech miesięcy na 14 dni 
lekkiego aresztu.

W  roku 1897, podczas głośnych wyborów ba- 
deniowskich 80 rodzin chłopskich z Balic sie
działo w więzieniu przemyskiem za głosowanie na 
radykała. Jeden z obrońców przy rozprawie wo
ła ł wówczas:

„Łany leżą m artwe na Balickiej ziemi, niema 
ich komu uprawiać, wieś zam arła, jako po przej
ściu szlaków ta ta rsk ich"... bo wszyscy siedzieli 
w kryminale. K ary posypały się na miesiące, na 
la ta . Posłowie rusińscy błagali wówczas nadar- 
mo o amnestyę.

Nie chcemy ironizować. Ślepym trafem  w prze
myskiem więzieniu siedzi chłop B a s a h ,  ( p i e r 
w s z y  r a z  k a r a n y )  zasądzony na miesiąc cięż
kiego więzienia za postrzelenie sarny na swoim 
gruncie. Za chłopa 14 dni, za sarnę z pańskie
go lasu, wypasaną na chłopskiem zbożu, miesiąc..

Handel żywym towarem. Z W iednia dono
szą: Aresztowano tu  n iejaką Leję Epselmann, 
która w Szczakowej i okolicy, oraz w W iedniu 
cały szereg nieletnich dziewcząt zwerbowała pod 
rozmaitymi pozorami i wywiozła do południowej 
Afryki.

Ogromne fałszerstwo. Z P r a g i  donoszą: 
Uwięziono tu  urzędnika firmy papieru Eichtom i 
S-ka, Emila Kudenm aistra, który w ciągu dwóch 
la t sfałszował weksli na kwotę 550 .000  K.

Ustąpienie Kuropatkina. „N. F r. P resse" 
otrzym ała doniesienie, potwierdzające wieści o 
rychłem ustąpieniu generała K uropatkina ze s ta 
nowiska rosyjskiego m inistra wojny.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje— fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
Spoliczkowanie ks. Stojałowskiego.

LwÓW, 14 października. (Tel. „Naprzodu"). 
Dziś koło godz. 4^2 po południu, w chwili gdy 
ks. Stojałowski wychodził z gmachu sejmowego, 
zastąpił mu drogę robotnik piekarski Ś l i w i ń s k i  
i wobec licznych przechodniów u d e r z y ł  go 
t r z y  r a z y  w t w a r z .

Stojałowski, uderzony, zachwiał się tak, iż k a 
pelusz spadł mu z głowy. Śliwińskiego areszto
wał w tej chwili agent policyjny; będzie zatrzy
many na policyi aż do przesłuchania Stojałow
skiego, po którego posłano, gdyż ks. Stojałowski 
po zajściu szybko gdzieś znikł.

Bezpośrednio po zajściu aresztowała policya 
przechodzącego przypadkowo w tej chwili drugą 
stroną ulicy tow. W i t y k a ,  który zwabiony 
zbiegowiskiem na chwilę zatrzym ał się. Na policyi 
tow. W ityka jednak natychm iast uwolniono, 
gdyż wykazał, że z zajściem nie miał nic wspól
nego.

Zwołanie parlamentu.
Wiedeń, 14 października. „Deutsch. N at. Cor- 

resp ." zgodnie z doniesieniem „Politik" pisze, 
że około 10 listopada zbierze się rada państwa 
na mniej więcej 4-tygodniową sesyę, poświęconą 
budżetowi.

P rzed sesyą zbierze się kom itet wykonawczy 
stronnictw  niemieckich, celem zastanowienia się 
nad stosunkiem A ustryi do W ęgier,

Obstrukcya w sejmie czeskim.
Praga, 14 października. W niosek Schalka o 

odroczenie obrad do ukończenia weryfikacyi pro
tokołu ostatniego posiedzenia odrzucono 137 gło
sami przeciw 64, poczem poseł I r  o oświadcza, 
że także protokół poprzedniego posiedzenia wy
kazuje braki i wnosi, tak  samo jak  Schalk, aby 
protokół przed weryfikacyą wyłożono na 3 dni 
w kancelaryi i aby na ten  czas odroczono po
siedzenia. W końcu wnosi mówca, aby nad tym 
wnioskiem odbyło się imienne głosowanie i aby 
przedtem zarządzono 10-minutową pauzę. P rze
wodniczący zarządza pauzę, poczem wniosek ten 
odrzucono w imiennem głosowaniu 131 głosami 
przeciw 63.

Poseł S c h a l k  zgłasza protest przeciw od
rzuceniu jego wniosku; to samo czyni poseł Iro.

Poseł S t r a c h y  (Niemiec) oświadcza, że spis 
członków sejmu czeskiego w ten sposób jest uło
żony, że wszędzie figuruje na pierwszem m iej
scu język czeski, a dopiero na drugiem niemie
cki. Mówca widzi w tem obrazę uczuć narodo
wych Niemców i zapytuje marszałka, czy zechce 
to bezprawie usunąć. Poseł Strachy oświadcza 
następnie, że celem udowodnienia słuszności swych 
wywodów, odczyta cały spis dosłownie. Poseł 
Strachy nie włada językiem czeskim, to też wy
mawiane przez niego wyrazy czeskie wowołują 
głośny śmiech na ławach czeskich i wskutek 
tego protesty Niemców. Poseł Strachy, czytając 
przez pięć kwadransy, doszedł zaledwie do litery 
„ K “ , poczem prosił o zamknięcie posiedzenia, 
ponieważ je st zmęczony. Marszałek czyni temu 
życzeniu dopiero wówczas zadość, gdy Strachy 
oświadczył, że zrzeka się dalszego odczytywania.

Następne posiedzenie we czwartek.
Sejmy.

Czerniowce, 14 października. Na wczoraj
szem posiedzeniu sejmu odczytano żądanie 
sądu krajowego karnego o wydanie posła 
Flondora. Z aktu tego wynika, że redaktor 
„Bukowinaer Journal11, oskarżony przez po
sła Mikołaja Wasilkę z powodu artykułów: 
„Rumuni i żydzi11 i „Bo obrony11, wymienił 
posła Flondora, jako autora tych artykułów. 
Wobec tego oskarżenie rozszerzono także na 
posła Flondora.

(Jest to wynik sprawy, wszczętej na czwar- 
tkowem posiedzeniu przez posła Strauchera, któ 
ry  domagał się protestu sejmu przeciwko a r ty 
kułowi „Buków. Journala" podjudzającego prze
ciwko żydom, przyczem całą odpowiedzialność 
skierował na niektórych członków klubu rum uń
skiego. Red).

Poseł F l o n d o r  wnosi natychmiastowy 
wybór komisyi nietykalności poselskiej i żą
da wydania, aby mógł się przed sądem o- 
czyścić.

Poseł On c i u l  i tow. stawiają wniosek na
gły, aby wobec zdemaskowania, jako autora

artykułów, posła Flondora, który wobec klu
bu rumuńskiego i posła Jerzego Wasilki sło
wem honoru zaręczył, że nic nie ma wspól
nego z tymi artykułami, wyrazić Flondorowi 
pogardę. Wniosek zawiera też oświadczenie 
posła Jerzego Wasilki, że wskutek postą
pienia Flondora występuje z klubu rumuń
skiego.

Reprezentant klubu rumuńskiego podnosi, 
że sprawę -wytoczono przed sąd i ten jest 
jedynie tu kompetentny; klub głosować więc 
będzie przeciw nagłości; takie same oświad
czenie składają Polacy.

Poseł On c iu l  chce wystąpić przeciw o- 
świadczeniu klubu rumuńskiego, marszałek 
jednak nie pozwala, wskutek czego wołno- 
myślni wszczynają ogromny hałas, tak, że 
marszałek musiał posiedzenie przerwać.

Po ponownem podjęciu poseł Jerzy W a- 
s i l k o  składa oświadczenie w sprawie po
stępku Flondora, który spowodował jego 
wystąpienie z klubu rumuńskiego i nazywa 
Flondora niegodnym zasiadania w tej Izbie.

Poseł Ske d l  imieniem Niemców stawia 
wniosek o wybór komisyi, złożonej z 7 człon
ków, dla zbadania tej sprawy.

W głosowaniu imiennem nagłość wniosku 
Onciula odrzucono 12 głosami przeciw 12. 
Natomiast wniosek Skedla, za którym głoso
wał także Flondor, przyjęto 14 głosami prze
ciw 12, poczem posiedzenie zamknięto.

Włosi w Tyrolu.
Wiedeń, 14 października. „Deutsche Nationale- 

Corresp." zapowiada demonstracyę niemieckie 
przeciw założeniu wolnego uniw ersytetu włoskie
go w Insbrucku.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 14 października. Węgierskie 

biuro korespondencyjne donosi w sprawie po
wołania ministra Lukacsa do Wiednia: 
Wszyscy parlamentarzyści, którzy przedwczo
raj byli u cesarza, zgodnie wskazali na mi
nistra Lukacsa, jako na ową osobistość, któ
rej opinii, dzięki wybitnemu stanowisku w 
kraju, a w szczególności partyi liberalnej, 
należy wysłuchać, nim nastąpi ostateczne 
rozstrzygnięcie. To też jest głównym powo
dem powołania Lukacsa. Hr. Khuen na wczo
rajszej audyencyi, przedstawiając sytuacyę, 
złożył w tym samym duchu oświadczenie. 
Korona więc, wzywając Lukacsa, przede
wszystkiem życzy -sobie wysłuchać opinii je
dnego ze swych najbardziej wypróbowanych 
doradców. Także hr. Khuen będzie dziś po 
południu na posłuchaniu i dopiero po tej au
dyencyi można się spodziewać stanowczo roz
strzygnięcia ze strony korony. Według do
tychczasowych dyspozycyj, hr. Khuen jeszcze 
dziś wieczorem ma powrócić do Budapesztu.

Car nie jedzie do Rzymu.
Piza, 14 października. Generał-adjutant 

cara, ks. Dołgorukij, wczoraj rano wręczył 
królowi pismo odręczne cara z wyrażeniem 
ubolewania, że musi o d r o c z y ć  naznaczony 
na koniec października przyjazd do Rzymu. 

Strejki we Francyi.
ArmentiereS, 14 października.j|(Tel. c. k. biu

ra  kor). W czoraj około południa grupy strejku- 
jących robotników w targnęły do kilku fabryk, 
banków i biur i wyrządziły w nich znaczne szko
dy; między innemi zniszczono książki rachunko
we, a w kilku miejscach wzniecono pożar. S tre j
kujący rozciągnęli druty na ulicach, aby w ten 
sposób utrudnić ruchy kawaleryi. W ojsko prze
ciąga ulicami. Demonstranci rozbili parę banków 
i w jednym wzięli 2 .000  fr., a w drugim 15.000 
fr. (Na karb strejkująeych zwalane byw ają zwy
kle rabunki dokonywane przez ludzi nic wspól
nego ze zorganizowanymi robotnikami nie m ają
cych, a korzystających z zamięszanla red.) Ka- 
w alerya rozpędziła tłumy, zebrane na ulicy. K il
ka osób poranionych. Jeden dom obrabowano, a 
tow ary ze sklepów wyrzucono na ulicę.

Wojna rosyjsko-japońska?
Londyn, 14 października. Poseł japoński o- 

świadczył w rozmowie z reprezentantem  „Daily 
T elegraph", że w obecnej chwili nie obawia się 
wybuchu wojny, jednakże wszystko zależy od 
zachowania się Rosyi.

Londyn, 14 października. Poseł japoński wo
bec jednego z tutejszyeh dzienników oświadczył, 
że telegram , jak i otrzym ał z Japonii, nie daje 
powodów do zaniepokojenia. Jestto  wogóle pierw
sza depesza, jaką w ostatnich trzech tygodniach 
otrzymał od swego urzędu zagranicznego, a wy
słano ją  niewątpliwie dlatego, ponieważ niepo
kojące wieści, kursujące w Europie, musiały do
trzeć już do Japonii.

Paryż, 14 października. Japońskie posel
stwo otrzymało z Tokio następujący tele
gram:

Obrady co do kwestyi mandżursko-koreań- 
skiej postępują normalnie. Nic nie wskazuje 
na zerwanie stosunków między Japonią a Ro- 
syą. Pogłoski, szerzone w tym kierunku za 
granicą, pozbawione są wszelkiej podstawy.

D en tys ta  d r S Y R O P
wrócił i ordynuje w porze zimowej od 9— 12 

i od 2—5 plac WW. Świętych I. 10, I. p.
Wprawianie zębów sztucznych bez płyty 

kauczukowej,
wedle uzyskanego patentu Nr. 2210.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Z a s tę p c a  w  s p ra w a c h  
p a te n to w y c h

Dyplom. Chemik (zaprzysiężony)

D r .  F ritz  Fuchs

Inżynier
techn ik  b iurow y

Alfred 451 
Hamburger

W ie d e ń , V II. ,  S ie b e n s te rn g a s s e  1.

P .T . C z y te ln ik ó w
upraszamy przy każdem 
zamówieniu lub zakupnie 
powołać się na ogłoszenia

„N A PRZO D U*;

•  k ilka je s t  do  
w y d zie rża

w ien ia .
Z g ło szen ia  p rzy jm u je  Z arząd  B ro w aru  
643 w  L im anow ej.

Propinacyj

Lekcyj Tańców
u d z ie la

K A R O L  K O W A L S K I
Kraków, Garbarska 7.

GŁÓWNA WYGRANA 50,000 KORON.

LOTERYA KOLEJOWA

FLUGRADW
Główna wygrana 50.000 kor.

1 w y g ran a po 5000
1 f f » 1000
6 w ygranych 500

20 >r 150
70 » Jt 100

100 Jt )> 30
800 ł ł 10

9000 ł> » 5

9999 w y g ran y ch  125.000 ko ron

W szystkie w ygrane w ypłaca się za 
potrąceniem  107o w gotówce.

C e n a  l o s u  1 k o r o n a
6 losów 5 kor. 50 h„ 11 losów tylko 10 kor.
Losy m ają te k s t polski. Dwa dni po 
ciągnieniu otrzym uje kupujący wykaz 

ciągnienia pocztą bezpłatnie.

Cljgnlenle nieodwołalnie 5 grudnia 1903.
Losy są do nabycia w kantorach wy
miany, biurach loteryjnych, trafikach 

i t. d. lub

Kantor wymiany Braci Eibenschutz 
Kraków, Rynek główny 5.

=  K A W A =  
Z D R O W IA
w yrabiana przez fachowych ludzi z na j
pożywniejszych produktów  roślinnych, 
z a s tę p u je  w  zu p e łn o śc i zw ykłą kawę, 
zatem  przewyższa wszelkie fabrykaty  nie
mieckie, bo  n ie  je s t  ż a d n ą  dom ieszką, 
ja k  n. p. K neipow ska . Kilogram kosztuje 
tylko 70 ct. — W szędzie  do  nabycia .
WAŚNIEWSKI, ŁUCZKO i SP.

Fabryka „Kawy zdrowia" w Podgórzu.

poleca 246
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

W s p i e r a j c i e  
P r z e m y s ł  k r a j o w y !
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Pierwsza kraj. Parowa 
Pralnia Chemiczna 

i Sztuczna Farbiarnia

Artura Poppera
W  K R A K O W IE

poleca się Szanownej P.T . Pu
bliczności na sezon jesienny  
i zimowy do chemicznego czy
szczenia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej i dziecinnej, 
536 uniformów etc.

Wykonanie nieprześcignione. 
Termin dostawy 2 dni.

Zlecenia z prowincyi zostają 
wykonane w przeciągu 3  dni.
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J A N  Z U L 1 A N I  i  S Y N
o raz  p

K a z im ie rz  B R Z E Z I Ń S K I
BUDOWNICZY

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY
i Fabryka w yrobów  betonowych

w Krakowie, skład Zwierzyniec L. 14, Biuro ulica 
Nad Rudawą L. 21,

polecają wszelkie wyroby betonowe, posadzki terazzo, ■ mozaiki, 
schody terazzo, krążki betonowe do studzien i rury kanałowe 

wszelkich rozmiarów po cenach możliwie najtańszych.
Cenniki i kosztorysy na wszelkie roboty tak betonowe jak budowlane bezpłatnie.

Binro przyjęcia: P la c  W. W. 
Świętych Nr. 1, obok magistratu.

P A N N A
władająca językami polskim i nie
mieckim z ukończonymi kursami 
buchalteryi z ładnem wyrobionem 
pismem poszukuje posady buchalterkl 
biurowej u PP. adwokatów, lub ka- 
syerki za o d p o w i e d n i ą  kancyą .

Bliższa wiadomość w dziale inse- 
ratowym „Naprzodu1*. 644

Proszę zażądać J
bezpłatnie z przesyłką pocztową
mój ilustrowany cennik zaopa
trzony przeszło 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na
rzędzi muzycznych

tlanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Brflx Nr. 470 

(Ozeehy). 168

dla w o łów  i koni etc.
Wskazówki co do sposobu użycia darmo 
i opłatnie. Paczka ł /2 kg. I  K. 4 paczki 
dróbne opłatnie 4 K. 1 woreczek próbny 
30 hal. Fabryka: Wien IX/2, Bleichergasse 6. 
S k ł a d y  k o mi s o we :  H.Bosowski,Grybów; 
D. Tobias, Sanok; Fleischer i Kaufmann, 
Chrzanów; L. W. Stimler, Brzesko; R. Jaku
bowski, Nowy-Sącz; S. Kołodziejowski, Rze
szów ; M. Adler, Tarnów; R. Grubner, Bochnia; 
J. Wagschal, Sędziszów; Fr. Małek, Bochnia; 
Ch. Luxemberg, Łańcut; M. Schwarz, Przemyśj

S T R A S Z N A  K A T A S T R O F A !
Z powodu pożaru spotkała jedną z największych 

fabryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  znisz
czyła. Wyratowano wielką ilość znakomitych i naj
lepszych zegarków, różnego gatunku i nadesłano takowe 
do c. k. uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i maga
zynu wyłącznie genewskich zegarków pod firmą:

ALEKSANDER LAND AU
w  K ra k o w ie , S tra d o m  I. 2

do natychmiastowej sprzedaży o 50°/0 niżej 
cen fabrycznych, np. Remontoir-Roskopf Nr. 133 jak obok ilustrowany 
srebrny o 3 bardzo silnych kopertach rządów, stemplow. z werkiem precezyj- 
nie uregulowanym przedtem 16 złr. obecnie złr. 7.90. Remontoir srebrny 
kryty rządów, stemplow. 15 rub. złr. 6-90, damski remont, sreb. złr. 5‘75,
Roskopf nikiowy złr 3 75, budziki po złr. 120 itd. Pierścionki zaręczyn, złote
14-kar., obrączki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen.

Korzystajcie z tej niebywałej,dotychczas okazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY. Żądajcie cenniki polskie darmo.

Aleksander Landau, Stradom I. 2.
zegarmistrz dyplonowany i zastępca fabryk genewskich. 

Piśm ienna 4-letnia gwarancya! Piśmienna 4-letniag warancya!

Nr. 133.

Cena tylko 7 złr. 90 ct.

W y j a ś n i e n i e . W ielokrotnie za
lecane Z egark i 

A n k er-R em o n to ir  S ystem u R oskopf 
w  o p raw ie  n ik low ej byw ają już od 
roku przez wielką część mojej klienteli 
szczególnie przez rolników, urzędników, 
żandarmeryę, straż skarbową, kolejarzy 
k u  n a j w i ę k s z e m u  i c h  z a d o w o 
l e n i u  kupowaną.

Dostarczam moje p raw d ziw e am e
ry k ań sk ie  zegark i sy stem u  Roskopf- 
P a ten t-A nker-R em on to irN . 99  (szcze
gólnie polecenia godny zegarek służbowy) 
z ■ emaliowanym cyferblatem i znakomi
cie polerowaną, hermetycznie zamykającą 
się oprawą, pozłacanemi wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 
godzin, z 3-łetniem poświadczeniem gwa
rancyjnym wprost pryw atnym  odbiorcom 
za  sz tukę po  z łr. 2 .50, za  3 szt. 7 złr., 
za  6 szt. złr. 13 50, za  10 sztuk 22 złr. 
z pięknym kompasem-wisiorkiem, łań

cuszkiem niklowym sztuka po 30 ct. 
W ysyłka za zaliczką lub poprzedniem 
przesłaniem kwoty, a gdyby zegarek się 
nie podobał, albo nie fnnkcyonował ku 

zadowoleniu kupującego, n a t e n c z a s  zw racam  p ien iąd ze . B ardz ie j uczci
w ego  p o stę p o w a n ia  n ie  m oże n ik t w ym agać.

H A N N S 1 K O N R A D
Pierwsza fabryka zegarków w  Briix Nr. 589 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi m edalam i wystawowymi i więcej jak  
10 tysiącam i mnie z całego św iata dawanemi pism am i z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma exportowa w tej gałęzi, bez przesady n ajw iększą  i n a js ta rsz ą  

i  exportuje do wszystkich c z ę ś c i  ś w ia t a .  — Z ało żo n a  w  r. 1887. 
I lu s tro w a n e  cenn ik i zegarków , o ra z  to w aró w  z ło tych  i s reb rn y ch  

z o s ta ją  n a  żą d an ie  b ez p ła tn ie  i fra n k o  w ysy łane.

N a jle p s z y m  ś ro d k ie m  d o  c z y s z c z e n i a  m e t a l i
jest i będzie

A M O K
proszek do czyszczenia metali
w s z ę d z i e  do nabycia w pudełkach po 

14, 2 0  i 3 0  hal.
Fabryka Lubszyński & Co. Berlin N. O. 
B aczn ość na markę chronną „Amor“.

Mydło Schichta
„Klucz"J * 1*A" M ar kat

Najlepsze, najwy- 
- datniejsze i dla

tego najtańsze. 
Wolne od wszel
kich szkodliwych 

przymieszek 1

W szę d z ie  d o  nabyc ia !
Przy zakupnla należy uważać szczególnie na i 
to, by każdy kawałek mydlą był zaopatrzony 4 
nazwiskiem „Schicht** oraz jedną z powyższych 

marek ochronnych. asa

Precz z tandetnym i wyrobami wiedeń
skich magazynów, które tylko na oko 
łudzą, a w rzeczywistości są sfuszero- 
wane i  liczą na naiwnych odbiorców!

P a n o w ie ! (327-4-20)

Kto chce m ieć  p a lto  lu b  u b ra n ie  zim ow e eleganck ie , 
m o d n e , c iep łe , lekkie a  trw a łe , n a  s ie b ie  d o b rz e  d o p a 

so w a n e  a  n ie  d ro g ie , niech zamówi u

ZYGMUNTA CHILLI Krawca w Krakowie 
ulica Wielopole 1 .3.

(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Na prowincyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary.
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Redaktor odpowiedzialny I wydawoa: Kazimierz Kaozanowskl. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Teleton Nr. 51 Ob


